
OSTATNIE HtHDOHOSD
II KRAKOWSKIE 10

GAZETA POPOŁUDNIOWA DLA WSZYSTKICH 6R0SZGROSZY

R o K  I liraRów, CzwarteR 18 czerw ca 1931 r. Nr. 4
p a

Doniosła dla robotników 
emigrantów umowa 
polsko-niemiecka

Wozora} odbyła się w ministerstwie 
pracy konferencja prasowa na temat 
podpisanej dnia 11 b. ra. w Berlinie 
polsko - niemieckiej umowy o ubez­
pieczeniach społeęrnyoH 

Na podstawie podpisane) obecnie u 
mowy, którą r?ad polski przedłoży 
Sejmowi do ratyfikacji, robotnik pol­
ski zostaje zrównany w swych pra­
wach do korzystania z dobrodziejstw 
ubezpieczeniowych na równi z obywa 
telem Rzeszy, bez względu na to, 
czy mieszka w Niemczech czy też w 
Polsce.

Główne koreyści jakie wynikała * 
umowy dla robotników i pracowni­
ków umysłowych emigrantów eby 

ęh narodowości, polegają pa za­
chowaniu ciągłości praw ubezpiecze­
niowych, które dotychczas zatracały 
•ią z chwilą opuszczenia granic dane­
go państwa, Odtąd robotnik polskii 

v po pewnym okreęię czasu po 
wrócił z Niemiec do swej ojczyzny, 
jak i niemiecki, po powrocie do Rze­
szy, nie tracą nic ze swych praw w 
sakresie u bezpiecza . Jeżeli część 
praw nabył ubezpieozępy w Niem­
czech, pozostałą część w Polsce, rentę 
wypłacają mu oba pąóstwą w stosun­
ku proporcjonalnym do Jat przepraco 
wanyeh,

Rokowania, poprzedza fąg# zawar­
cie tej umowy, trwały z przerwami 6 
lat

Angola nie dla polskich 
emigrantów

W związku z ppwemi zarządzenia­
mi władz portugalskich, uniemożliwia 
jącemi prawie emigrację do Angoli o 
*6b z małemi zasobami pieniężnemi, 
polskie władze emigracyjne wydały 
do podległych sobie organów okól-
2 * '  H  w Angoli nie­ma widoków dla polskich emigran­
tów, i źt wyjazd tam należy zgłasza­
jącym się Bezwzględnie odradzać.

twleri mlljona zł. ofiar 
na powodzian

Główny Komitet Społeczny nad1 
*yła nam następującą listę ofiar i 
na rzecz powodzian, płożonych do g 
dnia 16 czerwca r. b. O fiary  ten 
przyniosły ogółem 225786 gł, 87 gr.

Dalsze pertraktacje 
dozorców domowych 

z właścicielami domów
Na vozQrajs?»m pof,iedzsnTi nad- 

zwyczajnej komisji rozjemczej w sprą 
Wie ?ął,3t\vieaią ?ktkrgU ppmięfoy do 
zorcami a właścicielami domów, zo­
stały wysłuchane obie strony. 
Przedstawiciele właścicieli do­
mów stwierdzili, że umowa zbiorowa 
jest dla nich krzywdząca, wobec te­
go domagają się możności zawierania 
umów osobistych, oraz obniżenia po­
borów. Na to odpowiedzieli dozorcy, 
że będą trwać przy zachowaniu umo­
wy dotyęhęza^owęj, nie Zgodzą się 
Ua ębąiżkę pensyj. Pozatem dpzorpy 
Wysunęli żądknje, by ąowych kandy- 
4*iów  na dozorców przyjmowano je 
Ihftua z pośród, osób, zamieszkałych 
^.warszawie od ? jat \ wyłącznie za 

ptv,em państwowego urzędu

12 Z i  ń m
Wczoraj miały miejsce w Niemczech i w Austraiji

BERLIN .(Ą.T.E.) W Mogun­
cji doszło wczoraj do gwałtów 
nej demonstracji bezrobotnych. 
Z obawy przed ekscesami tłumu 
kupcy zamknęli sklepy i spuści­
li żelazne żaluzje. Tłum demon 
strantów usiłował szturmować 
do jednej z fabryk, gdzie ogło­
szono strajk, lecz część robotni­
ków wbrew uchwale komitetu 
Strajkowego podjęła pracę. Po­

licja rozpędziła demonstrantów 
pałkami gumowemi. Jest wielu 
rannych.

SYDNEY (Nowa Południowa 
Walja) (PAT.) Przy starcju bez 
robotnych % policją którzy usi 
towali przeszkodzić eksmisji lo 
katorów jednego z domów» je­
den bezrobotny został zabity, 
zaś 7-iu policjantów i 16-tu bez 
robotnych odniosło rany. AgP

tatorzy komunistyczni zamieni­
li dom w prawdziwą fortecę, o 
taęząjąc gq drutem kolczastym, 
a przy nadejściu policji doszło 
do ożywionej wymiany strza 
łów. Ostatecznie 4(Hu policjan 
tów wtargnęło do budynku, a- 
resztując 16 osób, wśród któ 
rych znajdowali się wybitni 
przywódcy komunistyczni.

aParlament Rzeszy-jarmarkiem
„EMer —  zesłany przez

Popisy & Kronprinca i hiiigrowc&fl na z M t u i z e i M  publicznych
Niemcom przez Boga i Poseł hitlerowski KarwanaBERLIN. (A.T.E.) B y ły  kron- 

pronz, k tóry  w statnich czasacli 
występuje często na zgroma* 
dzeniach publicznych jako sym 
patyk Hitlera o ś w ia d cz y ł na 
wczorajszym przemówieniu w
Bnrnświku. iż Hitler został wy scu.

słany
jest m ężem  opatrznościowym. 
Socjalizm Hitlera zdaniem kron 
pronza polega na tern, że każ­
dy obywatel powinien znaleźć 
pole pracy na właściwym miej

na tym samym zebraniu nazwał 
kanclerza Bruenmga „poboż* 
nym cielęciem bożym“ a parła* 
ment Rzeszy „jarmarkiem by­
dła” .

Trzy listy ofiar katastrofy parowca
zawisrajcf ogółem  503 nazw iska

Powoli już milkną echa jed-I bert**. Jat donoszą z Nantes b-fśzćzono 503 nazwiska. HoI<nv- 
nej z największych katastrof głoszono trzecią listę ofiar kata niki na miejscu katastrefy nie 
morskich, iaką było zatonięcie strofy. Ogółem na trzech dotych I znalazły więcej ciał, wobec cze 
francuskiego parowca „ S i  PhiM czas ogłoszonych listach zamie* go powróciły do St. Nazaire.

Biskup i 4 księży pod grozi) śmierci
Zostaną zabici, jeśli bandyci chińscy nie otrzymają okupu

Pośrednictwa pracy.
o wysjacbanj[u rtron czynności ko

misia w S f* y K ó-^ z e c z ę n ie  w e w torek  i
• u j  ' m- teg° c*asu toczyć 

sic będą Pertraktacje między właści­
cielami domów i dozorcami celem u- 
tworzenia w Warszawie mieszanej ka 
sy emerytalnej, którąby wypłacała 
dozorcom domowym odszkodowania 
za lata pracy i zapqmogi m  wypądek 
bezrobocia, gdyż dozorcy domowi 
we są dotychczas w tym ?ak‘resie u 
bezpicczeni.

g i e ł d a
Tendencja niejednolita, obroty 

Mięksi*. Dolar gotówkowy f  gę.

HANKOU. (P.A.T.). Bandyci, 
którzy porwali w  czasie napa­
du na siędzibę misji katolickiej 
kolo Laonokow biskupa Ricci i 
czterech księży misjonarzy, wy 
stosowali obecnie ultimatum,

w  któ rem zaznaczają, iż jeżeli 
okup nie zostanie wpłacony w 
ciągu 10 dni, wszyscy porwani 
misjonarze zostaną straceni, 
Ksiądz chiński, wypuszczony 
na wolność w  celu doręczenia

ulitimatum, oświadcza, iż nie 
jest to tylko czcza pogróżka. 
Ną propozycję przedłużenia te­
go terminu zapłatą 3.000 do­
larów bandyci mt zgodzili się.

l i i  H iw  oa i i i  kolejowej u w
Pod gmzami stacji zginęły 3 osoby

ANNEMASSE. (P.A.T.), Na by. Jedna z nich poniosła l ko ranne. Straty wynoszą wie*
śmierć, dwie inne wydobyto c ię ż » le nujję&ów franków.dworcu towarowym, gdzie znaf 

dowala się wielką ilość beczek 
z benzyną, wybuchł pożar, któ 
ry w krótkim czasie ogarnął ca 
ły gmach oraz stojące na to­
rach wagony towarowe. W  pe­
wnej chwili gmach zawalił się, 
grzebiąc pod gruzami trzy oso-

- «C3w«*n$»vv-~-

Los ssoferfiw 
jeszcze ple zdecydowany

P o ostatnim  kongresie w łaści­
c ie li autobusów, który się odbył 
W W arszaw ie w dniach 30 i 31 
m aja  r. b., a na którym  zapadłą 
uchw ała urieruchom ienia autobu 
sów i taksówek z dniem 30 b, 
sytuacja  r.ie uległą zmianie. W  
m yśl uchw ały w łaściciele przed­
siębiorstw  sam ochodow ych wym ą 
w ia ją  pracę swemu personelow i 
i-praw dopodobn ie  dojd?le do za­
wieszenia ruolią w dniu 30 b< rn., 
o  ile żądania w jaścicieti autobu­
sów i taksówek odnośnie do wy* 
jnią?u i sposobu pobierania p o ­
datku ną rzecz Funduszu P ro g o  
w ego nie zastaną przez władze u- 
w zględniope.

D otychczas nie odbył# się ?ądr 
pa konferencja  m iędzy M inister­
stwem R obot Publiczny oh a Z w ią ?  
kiszą Zw iązków  W łaścicie li Autp j

Mord no ulicy Lwowa
został dokonany z polecenia organizacji ukraińskiej

Wczoraj wieczorem organa śledcze 
policji lwowskiej ustaliły nazwisko 
oprawcy zabicia alumna grecko - ka­
tolickiego seminarjum duchownego 
oraz poranienia strzałami rewolwero­
wemu przechodnia Stanisławą Swńłziń 
skiego, który usiłował zatrzymać uęie 
kąjącego mordercą. W  czasie przęsłu 
chiwania oskarżony odmówił zrazu 
wszelkich zeznań, po pewnym jednak 
czasie pojął, że ną?ywa się Wasyl I- 
renko, ma lat 19, jest robotnikiem, 
pochodzi z Ukrainy. Śledztwo ustali­
ło, że zatrzymany nazywa się Iwan 
Masyk z Synowódzka Wyżnego, jest 
absolwentem gimnazjum ruskiego we

w dniu 6 marca 1929 roku dokonał 
— na roąkaz Ukraińskiej Organizacji 
Wojskowej — napądą na listonosza 
pieniężnego Stanisława Kochanow­
skiego przy ul. Gródeckiej i obecnie 
odsiaduje karę 7-mio letniego więzie­
nia. Iwą# Mąąyk potwierdził następ­
nie tożsąmoŚfS swej osoby i oświad­
czył, co następuje: ,,Organizacja U.
Ó. W., której jestem członkiem pole­
ciła mi zabić Bereżnickiego, a ponie­
waż wszęlkie rozkazy tej organizacji 
muszą być wykpoanę, wpbec tego nie 
namyślając się zastrzeliłem Bereźnjo- 
kiegc, dostarczonym mi rewolwerem".

K A T O W IC E . (TA T,) W czora j 
w ieczorem  w ydarzy ł się y/ N iko- 
łow ie straszny wypadek. Około 
gad?- 9-ęj zpbrąlu «ię  W stoęlple 
kilku bezrobotnych, racząc się 
wódką. K iedy  w szyscy byli już 
p ijan i, jeden z nich R oigan Nie- 
szporek ząprfłpopew ął ą iejąkieipu  
Kałużnouiu zabawę w 'strzelanie 
do żyw ego celu. K aiużny przy-

Ostatnim nąbojepi strzelił K ę-
   ̂  _______ , .... ___   , . Abie, zabija jąc się rją

oała Akcję prowadzi. I łliósł » * 4-ria aabp’ mięj§cu. Ka«bBadeDić o»ło*>, śe

jann, ą K ieszporek rozebrawszy 
się )ia.zQl do siebie strzelać. P ierw  
szym  strzałem  K ałużny zranił go 
w lewą rękf? a k iedy raim y obu ­
rzy ł się, że źle strzela, dal dalsze 
dwa ątrżały. z których  jeden ugo 
dził N ieszporka w serce i położył 
go  trupem  m  m iejscu

SKRÓTY
W czoraj w Szolnok (W ęgry) 

stracone zostały przez powiesze­
nie dwie kobiety, Szabo i C sjv - 
das, skazane .na karę śmierci za 
trucjcielstw o.

Sekretarz generalny Ligi N t- 
rodów w ystosow ał w czoraj o f i ­
cjalne zaproszenie do rządów na 
powszechną konferencję rozbroje­
niow ą, która odbędzie się i  lute­
go 1932 r. w Genewie.

P o  wczoraj'izem posiedzeniu Iz­
by deputowanych w Paryżu szo­
ferzy  sam ochodów m inistrów  i de 
putow ąpych zakupili kwiaty, któ 
re, po przewiązaniu wstążką » 
barwach narodow ych, ofiarow ane 
zostały Briandowi. Briand by i bur 
dzo wzruszony ta nader m ilą i nie 
oczekiwaną m anifestacją.

Na konkursie piękności w Gal- 
veston na „M iss Świata'* zw ycię­
stwo odniosła kandydatka B elgji, 
pokotnywująe współzawodniczki ze 
Stanów Zjednoczonych, A uętrji, 
p a n ji, N iem ioc N orw egji, Szw e­
c ji l Francji.

W czora j odezuto trzęsienie zie­
mi na w ielkiej przestrzeni w Ja- 
poirjjt wscbodniej.? a w szczególno 
ści na półw yspie izu.

Znany zawodowy bokser pol­
ski, Edw ard Ran, odniósł w A m 
mepyc# dwą pojmę zwycięstwa: w 
N owym  Jorku pokenai B jjly 
Lighta na punkty, a w EiladeUji 
rozpraw ił się z J^bniiy K ciscliel- 
rem.

Nautilus płynie
L O N D Y N . (A .T .E .) K om en- 

dant lod^i p od w od n e j „N auti- 
lus“ nadesłał w iad om ość, iż m e­
ch an icy  zdołali napraw ić m otor 
łodzi. P odróż, do Irlandii o d b y ­
w a się jednak: p rzy  p o m o cy  krą 
żow n ika  „W y o m in g 1*, k tóry  ho 
lyje lodź.

Souiety nozozdrościły 
isurdi pr&l. Piteorfl

R Y G A . (Ą.TtE.) „O ssąw iochinM 
czyni przygotowunia celom do­
konania lotu bftlnan kiilistego u- 
rząd^ónegó na wzór balonu prof- 
P iccarda de stratesfery. W ars/ta  
ty sow ieckie w ykończają budowę 
specjalnej kabiny przyczepi jak 
donosi prasa sowiecka, kabina ta 
posiada znaczne ulepszenia w po 
równaniu Z balpuem kulistym  
prof. P iccarda. łow ieck i lot do 
stratosfory ma się odbyć w dru­
g ie j połow ie lipca.

Stuńent-łiersztem 
ftsRiiy złodzieisKiei

Przed dwoma dniami opodal 
m iejscow ości Iiychm ow o znalezio 
np zw łoki m ężczyzny, którym  oka 
7.ał się znany ' glęiljsięj warszaw­
ski, pQmerąnzepbąupi- Śledztwo 
ujaw niło, że P. należał do bandy, 
grasu jącej od dłuższego czasu 
pa Unji kniejowej Tpruń -<* M.O- 
krę Jabłonow o i pkrądająęej 
spęjpjalnie niejnięckie pociąg i tran 
zytowe, Ostatecznie całą bandę 
sohwytano w K ow alew ie, w hote 
lu dw orcow ym , Szajka składała 
się $ 21 osób, przeważnie znanych 
złodziei warszawskich a na czele 
je j sfal były  słuchacz politechni­
ki w W arszawie, Harpun -Zawadz­
ki- Arm ato wanyeh. u r t a  herszta,
k tórr tty teZ  ibipą PTżekazaną w ł»  
d z p »  policyjny r <lodc^yrx
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Brudne tajemnice życia bogaczy
Służba oskarżona o fałszywe zeznania, o dziejach sypialni

fabrykanta łódzkiego
ODSŁONIĘCIE TAJEMNICY

Tajemnice buduaru i sypialni 
bogatego przemysłowca łódz­
kiego, Emila Eiserta były już 
raz odsłonięte podczas procesu 
zięcia fabrykanta, rotmistrza 
Stefana Grudzielskiego, odpo­
wiadającego za zabójstwo ko­
chanka swej żony b. majofa Jó 
zefa Kloba.

Z OBJĘĆ MATKI W  OBJĘCIA 
CÓRKI

Pikantnym szczególikom spra 
wy przysłuchiwała się z zapar 
tym tchem zatłoczona sala są­
dowa, żącina mocnych wrażeń 
z życia erotycznego. Te kulisy 
sypialni mówiły, że Kłob naj­
pierw zaczął wyzyskiwać nie­
obecność w domu Eiserta, by 
prowadzić romans z jego żoną, 
a później z objęć matKi prze­
szedł do córki...

D W A  PODANIA O ROZWÓD
Gdy obaj mężowie dowiedzie 

li się, co to za ziółko jest z tego 
Kloba, chcieli go najpierw wyrzu 
cić z domu, a gdy się to nie u- 
dało —  bo było już zapóźno, 
wówczas zarówno Eisert, jak i 
zięć jego, Grudzielski, wnieśli 
podania do Sądu Arcybiskupie­
go w Warszawie o separację.

SŁUŻBA WIE...
Wskazana na świadków, służ 

ba domowa, dostarczyła wiele 
wymownego materjału. Stało 
się więc wiadomem, że Klob 
często wchodził do p. Eiserto- 
wej, a wychodził od —  córki, by 
ło to rano i wieczorem. Grudziel 
sita przebywała często w poko­
jach u Kloba, gdy ten był w ne 
gliżu rannym. Kilka razy Klob 
spędzał noce u Grudzielskiej...

W  HOTELU „BAZAR*
W  pokoju sypialnym Kloba 

często widywano p. Eisertową, 
wtedy gdy męża nie było na noc 
w domu. A gdy raz podczas wy 
jazdu Kloba z p. Eisertową, za­
trzymali się oboje w hotelu po­
znańskim „Bazar“ , wybiegł po­
sługacz do szofera, pytając czy 
Klob jest z kochanką, bo portjer 
nie chce im dać wspólnego po­
koju.

PRZEZ UCHYLONE DRZWI
Służba widziała też p. Eiser­

tową jak ubrana w peniuar wcze 
snym rankiem zachodziła do 
Kloba, a raz nawet przez uchy­
lone drzwi widziano oboje w 
zgoła niedwuznacznej pozycji. 
Pod nieobecność p. Eiserta u- 
dało się zauważyć Kloba, jak 
wychodził z sypialnego pokoju 
małżonków, raniutko, gdy sprzą 
tano inne pokoje.

GDY MĄŻ ZNUŻONY...
Nie byio też tajemnicą, że p. 

Eisertową pokryjomu obcalowy 
wała się z Klobem w spiżarni, 
podczas wzajemnego przepija­
nia do siebie wódką. Gdy fabry­
kant przybywał z Łodzi znużo 
ny 1 zasypiał twardym snem, 
żona znikała w negliżu z sy­
pialni, wypalała papierosa i 
wchodziła do Kloba. Trzeba by 
ło nieraz czekać ze śniadaniem, 
póki stamtąd nie wyszła...

W iedziały też pokojówki i o* 
innych rzeczach, okrywanych 
tajemnicą. Wpuszczano dokto­
ra i akuszerkę do p. Grudziel­
skiej, gdy nie żyła już z mężem, 
ą pieniądze płacił za to zawsze 
Kloh z p. Eisertową.

Co do przeszłości Kloba, to 
cała służba jednogłośnie wyra­
żała się, że prowadził niemoral 
M  tyci* wespół % p, Eiserto­

wą. Widziano nawet oboje trzy 
razy „in flagranti"...

KLOB BIŁ JURECZKA
Klob w pidżamie zachodził 

rano do pokoju, w którym spa­
ła p. Grudzielska i przebywał 
tam z półtorej godziny. Dziec­
ko Grudzielskiego, cudnego Ju 
reczka bił i poszturchiwał.

Gdy raz służba chciała rano 
wejść do sypialni Grudzielskiej, 
usłyszała dochodzący stamtąd 
głos Kloba, a jego nocne pantof 
le stały przed drzwiami.

t
DOTKNIĘTE ZEZNANIAMI
P. Eisertową i p. Gruoziel- 

ska osobiście dotknięte temi 
zeznaniami, oskarżyły służbę o 
krzywoprzysięstwo pod wpły­
wem przekupstwa i obietnic 
wynagrodzenia służby dobremi 
posadami, jeżeli tylko będą ze­
znawać na szkodę obu pań 
Główną sprężynę upatrywano 
w osooie p. Eiserta, bogacza 
łódzkiego, który miał nakła­
niać sfużbę do niezgodnych z 
prawdą zeznań, a Grudzielski 
pisał na maszynia pytania dla 
świadków i treść odpowiedzi, 
jakie mieli później ziozyć przed 
władzami duchownemi,

ŚMIELI SIĘ ZE SWOICH 
ZEZNAN.

Całą historję miał zdemasko 
wac lokaj Zwoiski, który przy­
znał się do p. Eisertowej, że 
był namawiany do mówienia o 
„rem, co było i czego nie byio’ , 
a mianowicie, że obie panie 
pod nieobecność swych mężów 
przyjmowały sam na sam ob­
c y ch . mężczyzn. P. Eisert dał 
Zwolińskiemu 20 złotych i ka­
zał przychodzić codzieri na o- 
biady. Zwoiski dodał jeszcze, 
że służba po wyjściu z Sądu Ar 
cybiskupiego sama śmiała się 
ze swoich zeznań. A le Zwol- 
skiego nie można było odtąd 
znaleźć.

„DOBRZE PŁACI 
ŚWIADKOM**.

Matka i córka wynajęły spec 
jalnie prywatnego detektywa, 
który wyśledził, że u p. Eiserta 
odbywają się zbiórki osób z da 
wnej służby^ częstowane są o- 
biadami i mówią tylko o tem, 
co mają zeznawać. Detektyw 
ten, z głupia frant zapytał ko­
goś, gdzieby można zarobić. 
Odpowiedziano mu na to, że 
pieniądze może zdobyć od bi- 
serta, który jest bardzo bogaty 
i dobrze płaci świadkom za ko 
rzystne zeznania w procesie ro 
zwodowym.

10.000 ZŁ. ZA COFNIĘCIE 
OSKARŻENIA O 

WIAROŁOMSTWO.
W  Sądzie Arcybiskupim pro 

sili p. p. Eisertowie zgodnie o 
rozłączenie „co  do stołu i łoża" 
na czas nieograniczony, a Gru­
dzielski prosząc również o to, 
początkowo obwiniał żonę 
swą o wiarołomstwo. Póź­
niej jednak przekupiony przez 
Kloba za cenę 10.000 z ło ­
tych, cofnął zarzuty postawio-

wszystko jest niezgodne z praw 
dą, a świadkowie zeznawali 
pod wpływem i namową teś­
cia, Eiserta.

Oświadczenie to, złożone 
przez Grudzielskiego w okre­
sie największego załamania się 
jego, gdy był pogrążony w. b ło­
cie oszustw i fałszerstw, czyha 
jąc tylko, by mieć pieniądze na 
grę w karty i pijaństwo, —  jest 
najcięższym, najtwardszym o- 
rzechem do zgryzienia dla ob ­
rońców.

8 OSÓB NA ŁAWIE 
OSKARŻONYCH.

Na ławie oskarżonych zasiad 
ło aż 8 osób. Są to: Antoni Bur 
dan, lokaj Eisertów, Antoni La- 
tosiński na którego w tajemni­
czych okolicznościach dokona­
no zamachu morderczego, St. 
Jakubik, lokaj Eisertów, Bronis 
ław Pawluczuk, lokaj Kloba, 
Julja Jawluczuk, 
dzielskiej, Agata Pakalkiewicz, 
kucharka oraz dwie główne po 
stacie —  p. Emil Eisert i Stefan 
Grudzielski.
OSKARŻENI NIE PRZYZNAJĄ 

SIĘ DO WINY.
Nikt z oskarżonych do winy 

nie przyznał się, twierdząc, że 
zeznania zgodne były z prawdą. 
Wczoraj ten niezmiernie cieką 
wy proces, mimo różnych wnio 
sków, prokuratora i obrońców

1Wesoły Kącik i
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NIE POSZŁO NA MARNE.

postanowił sąd rozpatrywać i 
to przy drzwiach zamkniętych, 
ze względu na obie panie. Nic 
więc z tego, co się dzieje na sa 
li sądowej napisać nie możemy. 
Jako obrońcy występują adwo 
kaci: Gelernter, Biejat, Fryd­
man, Skoczyński, Wasserber- 
ger i Tyrchowski. W yrok ogło­
szony zostanie dziś.

— Wyobraź sobie — mówił 
podniesionym głosem pan Ma-

służąca Gru- jątkowicz, właściciel wielkiego 
sieładu win, — twój mąż mnie 
okrada! A ja go, ze względu na 
ciebie nie mogę wyrzucić, ani 
mu też nic powiedzieć!

Pani Lola aż się zaczerwieni­
ła z oburzenia.

— Okrada cię?! A to łotr! 
Gdzież on podziewa pieniądze, 
przecież na mnie nic a nic nie 
wydaje, grosza mi żałuje!

— Pewno ma kochankę.
— A to łajdak! Jeszcze wczo 

raj płakał, że nie może mi spra­
wić palta, bo ma zbyt małą pen-

ZE ŚWIATA
Niszczycielski żywioł na bał- 

kanach.

Burze szaleją na Bałkanach. Pio 
runy wzniecają pożary, ofiary za 
czyna się już liczyć na setki. W 
jednej ze wsi Kumanowa, wie­
śniak został rażony piorunem w 
oczach swojej rodziny, która zdo­
łała schro-nić się pod krzakiem. 
Na stokach gór znaleziono zwę­
glone ciało pasterza i dwunastu 
owieczek. W  Bułgarji król Borys 
objeżdża autem okolice najbar­
dziej przez niszczycielski żywioł 
dotknięte, wydaje zarządzenia na­
tychmiastowej opieki nad ofiara­
mi i wprowadza urządzenia o- 
chronne.

Śmierć rodziny w basenie na 
wodę.

W  Jugosławji, w okolicy wsi 
Mostaru, chłop wybudował sobie 
basen na wodę. Chcąc jaknajprę- 
dzej osuszyć wewnętrzne 'v,*men- 
towanie, kazał 14-letniomn syno­
wi zapalić w basenie słomę- 
Chłopak podłożywszy ogień, zem 
dfał od dymu i wpadł do sl id ni. 
Na ratunek rzucił się 17-letni 
brat, który również uduszony 
spadł do wnętrza. Zrozpaczona 
matka, chcąc przyjść z pomocą 
swoim dzieciom, skoczyła w pło­
mienie.

Gdy \vr Kilka godzin po> w y p a d ­
ku, chłop w rócił z pola, znalazł w

ne żonie i... oświadczył, że osuszonym basenie trzy trupy.

J U T R O
dalszy ciąg sensacyjnych pamiętników b. aspiranta 

W arszaw skiego Urzędu Śledczego p. t.

11/ sidłach demona

sję!... Ale ja go wyśiedzę!.. J e ­
go podłego zdrajcę!...

*
Pan Wypłoszek, kasjer gene 

ralny w składzie pana Mająt- 
kiewicza, był owym łajdakiem i 
zdrajcą, u którym mówiła para 
kochanków.

Jemu pan Majątkiewicz powie 
rzył straż nad swóją kasą, a 
małżonka pana Wypłoszka, pa­
ni Lola, była kasą ogniotrwałą, 
w której pan Majątkiewicz ulo­
kował swoje serce.

To też, gdy spostrzegł nadu­
życie swego kasjera, nie mógł 
mu nic powiedzieć, był bezsiłuy 
ny.

Pani Lola tymczasem cierpli­
wie śledziła męża. Bolało ją, 
że spokojny napozór i nieszko­
dliwy rogacz oszukiwał ją. 
Kradł, to kradł, ale żeby przy­
najmniej skradzione pieniądze 
na nią wydawał! Postanowiła 
za wszelką cenę dowiedzieć się, 
kto jest jego kochanką.,

*
Pewnego południa w gabine­

cie pana Majątkiewicza zadzwo 
nił telefon. Pan Majątkiewicz 
przyłożył słuchawkę do ucha.

—  Władziu, to ty? — odez­
wał się silnie wzburzony głos 
pani Loli. — Przyjeżdżaj na­
tychmiast! Muszę ci coś ważne 
go zakomunikować!

Pan Majątkiewicz wsiadł w 
auto i po paru minutach był już 
mieszkaniu pani Loli.

—. Co się stało?
Pani Loia trzęsła się z oburzę 

nia.
— Już wiem — mówiła pod­

nieconym głosem. —  kto jest je 
go kochanką, dla kogo on kra­
dnie z twojej kasy!

— No kto?
—  Boję ci się powiedzieć! Bo 

ję się, że to będzie dla ciebie 
zbyt wielki cios!

—  Mów prędzej kto?
—> Twoja żona!
Pan Majątkiewicz najpierw 

się zdziwił, a następnie uśmie­
chnął się z zadowoleniem:

— : Chwalić Boga! Przynaj­
mniej pieniądze z mojej kasy 
nie idą na marne. Zostają prze­
cie! w rodzinie...

N apobon S ą ięk ,

Specjalne szkoły 
zawodowe w Polsce

W  Polsce znajduje się obecnie 
szereg specjalnych szkół zawo­
dowych, odpowiadających naj­
bardziej nowoczesnym potrze­
bom życia gospodarczego i pań 
stwowego.

W  Gdyni istnieje Szkoła Mor 
ska podzielona na dwa wydzia­
ły: nawigacyjny i mechanicz­
ny. Szkoła ma na celu przygo­
towanie oficerów pokładowych 
i mechaników okrętowych. Czas 
nauki wynosi trzy lata, z czego 
większą część przebywają ucz­
niowie tia morzu.

W Wieliczce pod Krakowom 
mieści się szkoła Górnicza, któ­
ra kształci sztygerów dla ko­
palń i wszelkich zakładów gór­
niczych. Nauka trwa trzy lata, 
wymagana jest jednak odbyta 
uprzednio dwuletnia praktyka 
górnicza W  Warszawie mamy 
Szkołę Kolejową o trzech wy­
działach: mechanicznym, eksplo 
atacyjnym i budowlono - drogo­
wym. Szkoła kształci techni­
ków do służby drogowej i mecha 
nieznej na kolejach i w przedsię 
biorstwach przemysłowych, 
związanych z kolejnictwem. Na 
uka trwa cztery lata.

W  Bydgoszczy uruchomiono 
przy państwowej szkole orzemy 
słowej Cywilną Szkoię Mecha­
ników Lotniczych, której ukoń­
czenie daje prawo do skróco­
nej jednorocznej służby wojsko 
wej w formacjach lotniczych. 
Zadaniem jej jest kształcenie 
wykwalifikowanych mechani­
ków lotniczych. Nauka trwa 
I>ółtora roku.

M M i i i

P. I. „ l o t "

Lud mówi
że najweselszym tygodnikiem są

„WESOŁE
WIADOMOŚCI«

CENA 10 GR.

18 1881
oraz analizy: krwi i moczu w leczni­
cach spec. Chmielna 56 vis a vis 
Dworca i Nowogrodzka 42. Leczenie 
elektrycznością Porada 4 zł.

Dr. G R O S G L I K
Złota 44. Weneryczne 9 r.— 9 w.

LECZNICE
W i e r z b a  6— T w a rd a  4
Weneryczne, niemoc pic. analizy od 9 
r. do 9 w. Niedz do 6 w . Wiz. 4 zł. 

kobiety od 5 do 7.

Choroby nerek i pęcherza
leczy specjalista w lecznicy centralnej 
^ .a rsza łK O u /s  a  131 godz. 4 —7 

porada zł. 5

Choroby żołądku. wątroby, kiszek
Prześwietlenia Rentgen. Syecj .im Leczn.ua 

Leszno 3 8 , od 9 — i i  i 3 — 7. wizyta 5  złotych

LECZNICA W Y Ł Ą C Z N I E  
W E N E R Y C Z  E 

SENATORSKA 10. W IZYTA 4 ZŁ.
9 r. — 9 w. Św. do 3 pp. Lekarka 3—6

C BROWNA A sztuczna podanej 
garderoby. Krawaty stare prze­
rabiamy na nowe, Keller, Atar- 
szałkowska 118, Nowy Świat 37, 
Twarda 24, Nalewki 15, Dzika 12.



Powieść o wstrząsających dziejach sieroiy-miljonerki
—  Powie pan —  mówił Kormiel do lekarza,— . 

żeby przez parę godzin nie odstępowała chorej ani 
na krok, ponieważ oczekuje pan pogorszenia. Niech 
każe sobie podać obiad do pokoju chorej. Kolację 
również. Podczas tego postara się pan być obecny. 
Gdy już jedzenie będzie podane, każe pan pielę­
gniarce podać chorej lekarstwo albo szklankę wo- 
oy. Gdy pielęgniarka się odwróci, wsypie pan 
jej niepostrzeżenie szczyptę proszku nasennego do 
jedzenia.

Lekarz nazajutrz udał się do Charszewia. 
W ogrodzie spotkał Antoniego, który na widok le­
karza, zrobił natychmiast minę stroskaną i strapioną.

— Czy zdoła pan ocalić moją najdroższą Zosien- 
kę, kochany doktorze? —  zapytał.

Doktór spojrzał na niego z obrzydzeniem. T e­
raz dopiero spostrzegł jego chytrą, przebiegłą obłu­
dę. Przypomniał sobie wczorajszą rozmowę z Kor- 
miełem i mając na myśli jego zamiary, odrzekł:

—  Być może, że mi się to uda.
Charszewski drgnął i aż pobladł ze strachu na

myśl o tem.
Doktór spostrzegł dokładnie to zamieszanie. Nie 

mógł powstrzymać się od odruchu odrazy, Antoni 
musiał to zauważyć, bo wnet zaczął udawać:

—  Ach, jakby to było dobrze, jak cudownie, k o­
chany doktorze! Pan przecież wie, że ja kocham 
Zosię, jak rodzoną córkę. Nie przeżyłbym, gdyby 
miało stać się jakie nieszczęście. . ,

I do tego stopnia umiał udawać, że nawet mial 
łzy w oczach.

Doktór już ich nie ujrzał, śpieszył bowiem do 
chorej.

Zastał przy jej łożu Staśkę-Kuferek, czuwającą 
nieustannie nad swą ofiarą, którą zatruwała zwolna, 
lecz nieuchronnie. Zosia była nieprzytomna. Doktór 
zbadał jej puls.

—  No i cóż, i cóż, doktorze? —  zapytała z uda­
nym niepokojem Staśka. —  Biedaczka bardzo źle 
noc spędziła. Narzekała na jakieś straszliwe bóle 
w kiszkach. M ęczyło ją okropne pragnienie. Jest

strasznie wyczerpana wszystkiem. I niech pan spoj­
rzy, panie doktorze, jaka wymizerowana, jaka wy­
chudła, Aż żałość bierze patrzeć.

Doktora korciło, żeby jej cisnąć w twarz, co 
o niej myśli, wiedział już bowiem, że jako zaufana 
Terleckiego nie może być dla Zosi życzliwie usposo­
biona. N e chciał się wszakże zdradzić, więc badał 
tylko dalej chorą.

silny środek uspakajający, żeby objawy poprzedniej 
nocy nie powtórzyły się. Niech pani skorzysta z te­
go, że czuwam, i prześpi się.

— Dziękuję panu doktorowi. W cale nie jestem 
zmęczona.

— Jak pani uważa. A le uprzedzam panią, że 
przez całą noc nie wolno pani będzie oka zmrużyć. 
Ja zaś, niestety, będę mógł ui być tylko do wieczora.

Wyglądała rzeczywiście bardzo źle. Obejrzał Mam jeszcze pacjenta, znacznie bardziej chorego,
jej powieki i dziąsła. Były tak blade, jakby już ani 
kropli krwi w nich nie było.

Na prześcieradle zaś i na poduszce, kolo ust - . __
chorej, widać było jakieś żółtawe plamy, coprawda ni będzie musiała sama sobie dawać radę. 
starannie wycierane, a jednak jeszcze dokładnie wi- ii  trzeba być wypoczętą i w pełni sił. Czy m< 
d oczne.

Doktór zapytał Staśki:
—  Chora zapewne wymiotowała?
—  Tak.
—  Dużo? Z krwią?
—  Tak. Jakie pięć czy sześć razy. Strasznie 

przy tem jęczała.
— Co pani zrobiła z wydzielinami?
—  Wyrzuciłam je.
Lekarz bynajmniej nie zganił jej postępowania.

Jakby nic, wziął małe nożyczki, któremi krajał ban­
daże i najspokojniej w śwlecie powycinał z przeście­
radła plamy, złożył je starannie i schował do teczki.

—  Co pan robi, panie doktorze? —  zapytała, sil­
nie zaniepokojona.

Doktór nawet nie raczył jej odpowiedzieć, siadł 
na fotelu, wyjął gazetę i wydawał się całkowicie 
w niej zatopiony.

Staśka była tem wielce strwożona, 
zamierzał tak długo pozostawać?

Zrozumiał widocznie jej myśli, bo sam jej odpo­
wiedział:

—  Poczekam na ocknięcie się chorej. Przewi­
duję silny atak choroby, który może mieć wynik 
śmiertelny. Nie wolno mi w takiej chwili opuszczać 
chorej. Gdyby się przebudziła, będę musiał jej dać

niemającego pielęgniarki. Spodziewam się jednego 
ataku teraz, drugiego w nocy. Przy pierwszym zaą- 
żą chyba jeszcze być obecny, ale przy drugim juz pa-

Do tego 
mogę na pa­

nią liczyć?
—  Jakże pan może nawet pytać o coś podobne­

go, panie doktorze? Mój ojciec, mecenas Terlecki, 
polecił mi opiekować się panną Zofją, jak rodzoną 
siostrą!

— Bardzo dobrze, proszę pani. . O ile uda nam 
się ocalić pannę Zotję, pani w pierwszym rzędzie bę­
dzie to zawdzięczała.

Staśka drgnęła, wydało jej się bowiem, że dok­
tór rzekł to jakimś osobliwym tonem. Potem wszak­
że uspokoiła się, przypuszczając, że to pomyłka.

Y^tem Zosia poruszyła się na łóżku, wyszeptała 
parę słów niezrozumiałych, poczem jakby odzyski­
wała przytomność.

Doktór i Staśka zbliżyli się do łóżka chorej.
—  Bardzo... bardzo... cierpię, doktorze... —  szep­

nęła.
Chciała wyciągnąć ku niemu rękę, lecz nie zdo- 

Czyżby tu] łała, tak dalece była osłabiona. Doktór zrozumiał to, 
wziął więc jej rękę w swoją dłoń. I po chwili drgnął... 
Przyjrzał się bacznie paznokciom chorej: były sine
z żółtawemi obwódkami. Lekarz zrozumiał odrazu:

—  Arszenik! Najgorsza trucizna! Nie ulega żad­
nej wątpliwości!

Dalszy ciąg jutro.
B J

IKS.

c z t e r y  o c z y
Intymne rozm ow y z Czytelnikami

P. Renie R.
Lrosimy o adres.
P. Natka Ł.
prosi nas o wydrukowanie 

jej listu, brzmiącego: „Pewne­
go razu, jadąc tramwajem, po­
znałam chłopca bardzo miłego, 
ładnego i sympatycznego. Za­
kochałam się w nim od pierw­
szego wejrzenia. Tak go strasz 
nie kocham i ubóstwiam, że go 
towa byłabym się zabić, gdyby 
tego zażądał ode mnie mój ko­
chany Józieczek z Ogrodowej. 
On zaś mnie nie kocha. Powie­
dział mi, gdy byłam u niego 
przed bramą, że mnie tylko lu­
bi, kocha zaś inną, swoją na­
rzeczoną, mieszkającą gdzieś 
na Pradze. Ja natomiast jestem 
pewna, że tamta go nie kocha 
tak, jak ja. Gotowa jestem go 
błagać o miłość, gotowa jestem 
Paść mu do nóg. Chciałabym, 
żeby mnie kopał, bił, katował, 
zabił, ale nie odrzucał. Czasami 
zaś, przeciwnie, nienawidzę go 
i gotowa jestem go zabić. I 
właśnie wczoraj wywołałam go 
i byłam już na wszystko przy­
szykowana. Miałam ze sobą re 
wolwer, chciałam go zabić. 
Gdy ukazał się, zarepetowałam 
rewolwer. Lecz gdy do. mnie 
podszedł, okazało się, że mi 
brak odwagi na wypełnienie 
mego zamiaru.  ̂ Powiedział mi, 
że idzie do wojska, w obec cze­
go mogę zapom nieć o nim.

Znów wpadłam w szał. W yję­
łam rewolwer z torebki i w y­
mierzyłam w niego. Ale spoj­
rzał na mnie tak strasznie, że 
ręka mi opadła. Szybko wyr­
wał mi rewolwer, wyjął naboje 
oddał rewolwer i chciał wyjść 
z bramy. Błagałam go, aby jesz 
cze ze mną został. Usłuchał 
mych próśb. Weszliśmy do po­
bliskiej restauracji, i tam w za 
cisznym gabinecie usilnie błaga 
łam go o wzajemność. Płaka­
łam nawet, lecz on pozostawał 
niewzruszony, uspakajał mnie 
wciąż tylko. Wreszcie powie­
dział, że mnie kocha. Ale oka­
zało się, że to tylko powiedział, 
aby mnie uspokoić. Gdy zaś 
wyszliśmy, znów oświadczył, 
że nie chce mnie okłamywać i 
woli szczerze powiedzieć praw 
dę, że jednak mnie nie kocha. 
Dawałam mu pieniądze, —  nie 
chciał wziąć, nawet się obraził. 
Powiedziałam mu, że mu będę 
przywoziła do wojska rozmaite 
smakołyki. Też odmówił, nie 
chciał nawet powiedzieć, gdzie 
będzie służył. Już nie widzę in 
nej rady, jak tylko błagać Pana 
Redaktora o wydrukowanie 
mojego listu w „Ostatnich Wia 
domościach“, które mój Józie* 
czek czyta tak samo, jak ja. Mo 
że wreszcie zmieni zdanie, gdy 
to wszystko ujrzy czarne na bia 
łem. Doprawdy, nie wiem, cze­
mu mnie nie chce kochać, choć

jestem z pewnością ładniejsza 
od jego narzeczonej i bogatsza, 
bo ojciec mój jest bogatym kup 
cem. Józiek zaś jest synem do­
zorcy, ale bardzo „honorowy". 
Jeżeli ostatecznie nie zgodzi 
się mnie pokochać, odbiorę so­
bie życie. Powiedziałam to już 
nawet matce. Matka mówi, że­
bym go przyprowadziła do do­
mu, ale cóż, kiedy on ńie chce 
nawet do nas przyjść, choć mu 
mówiłam, że mama bardzo 
chce z nim porozmawiać. Lecz 
on nawet o tem słyszeć nie 
chce. Może Pan, Panie Redak­
torze, zechce łaskawie do nie­
go przemówić tak, jak .Pan to 
umie, a b y  wreszcie zmiękczyć 
jego kamienne serce. Niechby 
choć raz jeszcze do mnie przy­
szedł, abym go po raz ostatni 
ujrzeć mogła.

Muszę i^ani powiedzieć* Pan 
no Natko, że bardzo mi się po­
doba silna wola Pani. Jestem 
pełen podziwu i uznania dla Pa 
ni energji w zdobywaniu uko­
chanego mężczyzny. Nie cofa 
się pani, jak widzę, przed żad- 
nemi środkami, skoro Pani u- 
cieka się nawet do tak nieszla 
chetnego sposobu, jak zwabia­
nie ukochanego pieniędzmi. 
Wszystko to gotów byłbym 
przebaczyć Pani, gdyby Panią 
powodowała istotnie miłość 
równie wielka, jak piękna. Mu 
szę zaś Pani powiedzieć, że mi

łości pięknej u Pani nie widzę. 
Pozwolę sobie nawet powie­
dzieć, że Pani owego Józieczka 
wcale nie kocha. Przyznaje Pa 
ni że go chwilami nie nawidzi. Ja 
zaś twierdzę, że tak jest prze­
ważnie, skoro Pani nawet chcia 
ła go zabić. Ładna mi to miłość, 
która zabija! Nie, Panno Natko, 
bardzo być może, że Pani kie­
dyś Józia kochała, ale potem 
ta miłość już ustąpiła innemu 
uczuciu, którego nawet nie u- 
miem określić dokładnie, bo to 
właściwie cały splot uczuć. 
Przeważa zaś wśród nich niena 
wiść i ślepa już dziś, uparta żą 
dza zdobycia Józia dla siebie, 
przesłaniająca sobą już nawet 
miłość. Stała się rzecz dziwna: 
środek przesłonił sobą cel. Po­
staram się to Pani objaśnić na 
przykładzie. Między Pani „mi­
łością" a miłością prawdziwą, 
jest taka sama różnica, jak mię 
dzy oszczędnością a skąp­
stwem. Oszczędność to jest bar 
dżo piękna cecha, polegająca 
na ograniczeniu swych wydat­
ków, aby mieć parę groszy na 
czarną godziiię, na wyprawę 
lub na wyjazd czy inną rozryw 
kę. Zbiera się pieniądze, jako 
środek do osiągnięcia pewnego 
celu. Tymczasem skąpiec już 
tylko gromadzi pieniądze, aby 
je mieć bezużytecznie. Pieniądz 
staje się dla skąpca już nie środ 
kiem do osiągnięcia pewnego 
celu, lecz celem w sobie. Czy­
li, że środek przesłonił cel. To 
samo u Pani. Niepowodzenie w 
uwodzeniu Józia tak dalece po 
tęgowało (prawem przeciwień­
stwa) żądzę zdobycia go, że o 
ile przedtem kochała go Pani, 
aby go zdobyć, obecnie już tyl­

ko wszelkiemi siłami zdobywa 
go Pani, zapominając o miłości, 
jako o głównym celu, bo spo­
soby Pani są owej miłości ja- 
skrawem zaprzeczeniem. Tak 
dalece owo dążenie do zdoby­
cia Józia opanowało Panią, że 
już nawet Pani nie jest w sta- 
nie zrozumieć wielu zupełnie 
jasnych i prostych rzeczy. T e­
go np., że do miłości nikogo 
zmusić nie można, zwłaszcza, 
o ile ten ktoś, jak w danym wy 
padku, ma już serce zajęte. A  
jeżeli Józio rzeczywiście ko­
cha swą narzeczoną (zdaje się 
zaś nie ulegać wątpliwości, że 
tak jest), wówczas najmniejsze 
go wrażenia nie zrobi na nim 
fakt, że Pani jest ładniejsza, a 
zwłaszcza : zamożniejsza, niż 
tamta „z Pragi". Uroda może 
tylko niekiedy pobudzić zmy­
sły, bogactwo może nęcić lu­
dzi o niezbyt cennym charakte 
rze, miłość zaś wymaga zgoła 
czego innego. Takiej błyskawi­
cy z jasnego nieba, dzięki .któ­
rej Pani np. pokochała Józiecz 
ka w tramwaju od pierwszego 
wejrzenia i nie przestała fyo- 
chać, choć jest niezamożny i z 
pewnością są jeszcze przystoj­
niejsi od niego. Owszem, można 
niekiedy „odbić" ukochanego 
innej niewieście. Ale niezawsze 
się to udaje. Pani się nie udało, 
czemu się, zresztą, nie dziwię, 
bo zabrała się Pani do tego zgo 
ła nieumiejętnie i nienawiść 
szybko przesłoniła siłę miłości. 
Sprawa Pani jest niewątpliwie 
przegrana. Nie wolno wszakże 
tracić nadziei na zwycięstwo w 
innym wypadku. A  w takim ra 
zie nie wolno uciekać t  placu 
bojti do grobu!
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Przepowiednie astrologiczne
na dizień 18 czerwca 1931 r.
Dzień bardzo odpow iedn i do 

kupow ania lo sów  na loterię. 
W skazana ostrożność w podróży, 
gd yż  m ożliw e są w ypadki w  k o ­
munikacji o raz  w ystrzegać się 
należy pożaru.

Nowe władze profesorskie 
Uniwersytetu i Akademji Górn.

O d b y ły  się na Uniwersytecie 
Jagiellońskim w y b o ry  w ład z  aw 
kadem ickich na rok 1931/32.^ W y ­
brano: rektor ks. prof dr. Michal­
ski, dziekan T eolog , ks. prof. Ar- 
chutowski, dziekan P raw a i A d­
ministracji, prof. dr. Kumamiecki, 
dziekan W ydzia łu  Lek. prof. d r . ! 
Rutkowski, dziekan Filozof, prof. 
ó t. Szafer, dziekan W ydzia łu  Roi. 
prof. dr. Różański.

R ektorem  Akademii Górniczej 
został^w ybrany prof. jnż. Sarjusz- 
Bielski. P rorektorem  w ybrano 
prof. inż. Taklińskiego, dzieka­
nem górn ictw a prof. dr. Goetla 
a dziekanem hutnictwa prof. dr. 
Jeżewskiego.

— o O o —
Nowy konsul węgierski.

D oty ch cza sow y  konsul honoro­
w y  W ęgier znany w  szerokich 
kołach  tow arzysk ich  naszego 
miasta dr. Wojciech Marchwicki 
na w łasną prośbę zw oln iony 
z  zajm ow anego stanow iska, defi­
nityw nie ustąpił. P ow od em  p roś­
b y  o  dym isję b y ły  p rzy czy n y  o -  
sobiste.

N ow ym  konsulem h on orow ym  
m ianow any został inż. Ludwik 
Dyduch, dyrektor w ielkich zakła­
d ó w  p rzem ysłow ych  Z ieleniew ­
ski i Ska.

VicekonsuIem a zarazem  urzę­
dującym  kierownikiem  biur kra­
kow sk iego  konsulatu pozostaje 
nadal p. rotm istrz Schabl. Jak się 
dow iadujem y, biura konsulatu

=IbI=

Ważą się losy komisarza miasta.
P. prezydent inż. Rolle, pełnią­

cy  obecnie urząd kom isarza mia­
sta K rakow a, baw i od  pewnego, 
czasu na urlopie w  Krynicy. O tóż 
jak się dow iadujem y, w  zw ią z ­
ku ze zam ierzoną zmianą na sta­
nowisku kom isarza, udali się o~ 
negdaj sam ochodem  do K ryn icy  
p. W o jew od a  krakow ski dr. K w a­
śniew ski ora z  p. pułk. dr. Kaplic- 
ki celem  porozum ienia się w  tej 
spraw ie z prezydentem  Roiłem .

Jak się dow iadujem y, kon fe­

rencja trw ała niemal ca ły  dzień, 
p rzyczem  zw racano się telefo­
nicznie do pew nych  osobistości w  
K rakow ie jak i do w ładz naczel­
nych w  W arszaw ie.

Jak słychać przedm iotem  ro z ­
m ów  byta nietylko zmiatna na 
stanowiskach prezydenta i wice­
prezydentów, ale także m ożli­
w o ś ć  przywrócenia dawnej Ra­
dy Miejskiej względnie mianowa­
nia nowej.

W yniki tej konferencji trzym a­
ne*

w największej tajemnicy

uzależnione zostały  od  decyzji 
zarządu regionalnego Bloku BB. 
w Krakowie.

W  każdym  razie kw estja fo r ­
m y spraw ow ania w ła d zy  sam o­
rządow ej w  m ieście, zostanie r o z ­
strzygnięta już w dniach najbliż­
szych.

—o—

Pechowa trzynastka.
N aw et filozofom  się nie śniło, 

na jekie pom ysły  wpadaja dzi­
siejsi złodzieje.

O to do k ierow cy  autodorożki 
nr. Kr. 96061 p. S zw iczkopa  J ó ­
zefa (Kielecka 20), doszedł jakiś 
elegancki cz łow iek  i kazał się za ­
w ieźć  na Krakowską 13. P o p rzy ­
byciu na m iejsce z szerokim  g e ­
stem, kazał szoferow i udać się do

w nętrza domu i za w ezw a ć p e w ­
nego pana, podając fikcyjne na­
zwisko. P osłuszny kierow ca 
w szed ł na piętro, spenetrow ał 
ca ły  dom, lecz  takiego nie zna­
lazł. Jakież by ło  zdziw ienie S zw i­
czkopa, gdy w ró c iw szy  na ulicę 
nie zobaczył już ani eleganckiego 
gościa ani swej autodorożki.

Pod kołami konnej dorożki.
Dziś o  g. 10-tej rano przech o­

dził jezdnia pod Izbą H andlową 
75-1 etni kupiec Dawid Groner 
(D ługa 22).

W  pew nej chwili najechała na 
Gronera dorożka konna, a nie­
szczęś liw y  staruszek dostał się 
pod koła. Ze złamaną nogą prze­
w ioz ło  go P og o tow ie  do szpitala 
św. Łazarza.

Ofiara pracy.
Uległa nieszczęśliw em u w ypad  

kow i w  czasie pracy  w  fa b ry ce  
w y ro b ó w  m etalow ych  W aksa 
(Salinarna 2), Janina Pasternak, 
lat 23, której walec maszyny 
przygniótł palce prawej ręki. P a - 

w ęgiersk iego m ieszczące się d o - ! sternak udała się sama do K asy 
ty-chczas przy  ul. P odw ale  2, z0 - j  C horych  celem  zaopatrzenia, 
staną przeniesione na pl. B is k u - ' 
pi- ,1

— o O o —
0 północy zagasnę światła.

Z pow odu  p rzeb u d ow y  stacji 
transform atorow ej nastapi prze­
rw a  w  dostarczaniu prądu o  p ó ł­
n ocy  z soboty  na niedzielę 20 b. 
m. do godzi. 14-tej w  następują­
cy ch  ulicach: Stolarska —  cała,
Poselska —  od  Dominikańskiej 

. d o  Grodzkiej, Dominikańska —  od 
plant do Grodzkiej. G ertrudy —  
od  Starow iślnej do Sebastiana,
Sebastiana —  od G ertrudy do 
Jasnej, Zielona —  od  G ertrudy 
do  Jasnej, Jasna cała, S tarow i­
ślna —  od G ertrudy do liczb d o ­
m ów  18 i 21 w łączn ie, Sienna —  
od  plant do M ałego Rynku, M ały 
R ynek —  przedłużenie ul. Sien­
nej do Stolarskiej. Na Gródku ca ­
la, M ikołajska —  cała.

Pilnować małych dzieci 1
Na ulicy P odgórskiej pięciolet­

nia Irusia Milcz, lat 5 (D ajw or 25), 
pozostawiona sama bez opieki na
ulicy w yszła  na z łożon y  tamże 
materjał budow lany, z  k tórego 
spadła z w ysok ości o k o ło  2 m., 
odn osząc rany na skroniach i c a ­
łym  ciele. Spadła na złożone ru ­

ry żelazne. W  stanie ciężkim z o ­
stała odw ieziona d o  szpitala św . 
Łazarza.

Znaleźli się pod kluczeo.
W  ostatnich dniach rosną za­

stępy złodzieji, mimo energicznej 
o fe n z y w y  ze strony Policji. W  
ciągu ubiegłej doby  Policja  p rzy ­
trzym ała: Gru-na M ayera -lat 25 
robotnika, za kradzież kw iatów  
w artości 66 zł., na szkodę E m il! 
:ji Emiilewicz (K rasickiego 17), 
P rz y b y łe  M ieczysław a  lat 17 
(G rom adzka 32) za kradzież w ę ­
gla na stacji kolej. K ra k ów -P ła - 
szów , T rynkę Stanisława lat 29 
(Żółk iew sk iego  28) i Stanisława
Zygm unta, lat 36, robotnika (uhea 
Gliniana 6) za kradzież gardero- cielom , p rzyczem  spłaty roz łożo -

ul. Kościuszki 49, Hapek Jan, 
Jan zgłosił, że  dnia 16 bm. skra­
dziono z niezamiknię tej por tj er ni 
aparat telefoniczny w artości 260 
zł. na szkodę Dr. Macudzińslkie- 
go.

B iałek W eronika (Ustronie 7) 
zgłosiła, że  w  lutym b. r. nie­
znana kobieta w yłudziła  od  niej 
k w otę  35 zł. i futro damskie w ar­
tości 260 zł., która to kobieta 
miała le czy ć  jej chorą córkę. Do 
dziś dnia nie oddała  ani pienię­
dzy ani futra.

Lichaj Stanisław, zam. Traugu- 
ta 18, zgłosił, że w  n ocy  z 16 na 
17 bm. skradziono mu p rzez  o -  
kienko od  p iw nicy  od  strony p o ­
dw órza  10 flaszek wina i 4 flaszki 
soku w artości 100 zł.

— oOo—
Bankructwo

wielkiej firmy krakowskiej.
W śród  fali upadłości kupiec­

kich, jaką w  ostatnich czasach  
przeszła nad K rakow em  z w ró c i­
ła pow szechną uw agę upadłość 
w ielkiego składu m aterjałów  elek­
trycznych. p rzy  ul. św . A nny 3, p. 
f. Heffner i Berger. Firma ta z g ło ­
siła do  sadu postępow anie u godo­
w e  ofiarując 50% sw ym  w ierzy -

by  w artości 1200 zł. na szkodę 
T  r y n ki Tad e u s z a (G r ze gór z e c k a 
L. 6).

Policja! Policja i
Ze szatni na' boisku „W isły,,

skradziono z a pom ocą  drążka z 
drutem, którym  przez zakrato­
wane okno w yciągn ięto  kilka
sp ortow ych  ubrań w artości 200 z\ * * *

Port jer garażu „M eta44 przy

ne będą na trzy lata.
W y so k o ść  p a ssy w ów  w yn osi 

700 tys. zł.

Czytajcie
Ostatnie Wiadomości 

Krakowskie!
NOCNY DYŻUR APTEK: ul.

Szczepańska 1, Kościuszki 18, Długa 
66, Mikołajska 4, Daj>vór 6 i plac 
Zgody 18.

i  ostatnie! chwili.

T E A T R Y  I KIN A
TEA TRY:

Teatr Miejski: „Głupi Jakób‘ ‘ (w y ­
stęp M. Frenkla).

Bagatela: „Hinkemaai44 (występ dr.
« Baratowa).

KINA:
Apollo: „Krew na piasku44.
Corso: „Krew Braci44.
Dom Żołm erza: „Kobieta na śliskiej 

dradze4*.
Promień: „W eso ły  pechow iec44.
Swat: „D ziew czę z ludu4*.
Świat o w i d : „L o korno ty w a‘4.
Sztuka: „Łódź podwodna S 1344. 
Uciecha: „Czar tanga44.
W anda: „Latarnia morska44. 
W arszaw a: „Jaw nogrzesznica44.

(Telefonem od naszych korespondentów).

Premjer Prystor pracuje bez wytchnienia 
nad naprawą gospodarki państwowe;.

W arszawa: P od  kierunkiem p. naszych ustaw gospodarczych. Te
prem jera Prystora prow adzon e ostatnie zw łaszcza  zagadnienia
są w  dalszym  ciągu w ytrw ale  
prace zmierzające do uzdrowie­
nia stosunków gospodarczych w  
Państwie.

Rząd zm ierza konsekw entnie 
do ułożenia budżetu w  ramach

w ym agają dłuższego badania i są 
prow adzone równocześnie przez 
wszystkie zainteresowane mini­
sterstwa.

Prem jer Prystor utrzymuje sta ­
le najściślejszy kontakt z mini-

postanow ionej już cyfry ogólnej strami zainteresowanych resor- 
w sumie 2450 milj. C yfry  tej b u - , tów i w  tym celu ustalili specjal- 
dżet pod żadnym warunkiem nie ny kalendarz zebrań do końca 
przewyższy. j miesiąca, k tóry  jest jaiknajpilniej

Jednym  z g łów n ych  zam ierzeń przestrzegany. O jakichkolwiek 
obecn ego  Rządu jest m. innemi urlopach ministrów na razie nie- 
usiunięcie pewnych niedomagań | ma mowy.

Waika dozorców z kamienicznikami.
W arszawa: W  ciągu dalszych 

rozm ów  tyczą cych  się zatargu 
d ozorców  d om ow ych  z kam ie­
nicznikami nie doszło do żadnego

porozumienia. Inspektor w yzn a ­
cz y ł jeszcze jedno zebranie 
przedstaw icieli na dzień dzisiej­
szy. O ile nie dojdze d o  ugody

Świnie jeszcze 
bardziej potanieją.

Wiedeń. R okow ania o n ow y  
Traktat handlow y m iędzy Polską 
a Austrją uległy z pow odu  intryg 
niemieckich odroczeniu na czas 
nieokreślony. R okow ania podjęte 
mają być dop iero  w  jesieni. Krok 
ten jest ciosem wymierzonym 
głównie w nasz eksport bydła 
rzeźnego i nierogacizny, którego 
najw iększym  klijentem była  A u­
stria.

Skutkiem przerw ania tych r o ­
kow ań nadzieje na popraw ę cen  
w tym dziale naszej produkcji są 
przesądzone na niekorzyść na­
szych, głów nie m ałopolskich 
ch łopów .

Co mówi Lud?
Czeka na śmierć.
Idąc ulicą Zam ojskiego, zoba ­

czy łem  ku memu zadow oleniu 
•staruszkę siedzącą na progu bra ­
my domu pod 1. 24 z ,,Ostatnimi 
W iadom ościam i krakow skiem i4‘ 
w  ręce.

—  G zy babcia sama gazetę 
czy ta ?  —  zapytałem .

—  Nie, nie dow idzę. —  Kupi­
łam dla córki, z którą mieszkam. 
W prow adziła  mnie do ciasnej i- 
zdebki, zam ieszkałej przez trzy 
dorosłe osoby i czworo dzieci w  
wieku od pół do 6 lat. D ziećm i te - 
mi opiekuje się babcia Aniela H yc- 
kiewiczowa 1. 65, w d ow a  od  lat 
30. Kaszle, ledw ie d yszy . Astm a- 
tyezfca. Żyje z zapomogi wyno­
szącej 25 zł. mies. po poległym  
synu.

Do szpitala ani do przytułku 
nie idę —  bo nie mam funduszów . 
Czekam na śmierć. Starymi nikt 
się nie opiekuje —  rzekła z re z y ­
gnowana Staruszka.

Chce pracy a* nie jałmużny.
Mam lat 34, jestem w achm i­

strzem W . P. na em eryturze, p o ­
w iedział mi p. Nowotarski Tade­
usz, zam ieszkały ul. Krzem ionki 
14. P o 15 latach uznany zosta ­
łem fizyczn ie  za n iezdolnego do 
dalszej służby, za pensję em ery ­
talną 110 zł. mam ży ć . Nie ch cia ­
łem  awansu. Prosiłem  jako kw a­
lifikow any biuralista o  jakąkol­
w iek posadę kancelaryjną, lecz  
daremnie.

Dziś m uszę sobie dorabiać ło­
patą w  firmie „Krakus" z cze g o  
nabawiłem się poważnej, płucnej 
choroby. * * #

Luka w ustawie lokatorskiej.
P. Leon Bochenek (K alw aryj- 

ska 29) zapytany przez naszego 
przedstaw iciela —  w estchnął g łę ­
boko, m ów iąc:

—  Panie R edaktorze, jestem je ­
szcze m łody, pragnę pracow ać, 
będąc malarzem pok o jow ym . —  
P rzecież  lata trwały zanim się 
wyzwoliłem, lecz niestety pracy  
mam zaledw ie parę dni na mie­
siąc. Ludzie mieszkają w  pok o­
jach, których  ściany są tak brud­
ne, tak obszarpane, że w zbudza­
ją odrazę. —  L ecz  gospodarze  nie 
m yślą o  jakim kolwiek rem oncie, 
a lokatorzy nie mają pieniędzy.

Ze w zg lęd ów  zdrow otn ych  
1 winna ukazać się ustawa, znuu- 
! sza jąca  c z y  to lokatora, c z y  w ła - 
! ściciela do odświeżania mieszkań 
co pewien okres czasu.

Odpowiedzi Redakcji.
„CAm/': Prosim y opisać dokładnie 

i treściwie cała sprawę, na co  o trzy j 
ma Pan wyczerpującą odpowiedź liJ 
siem. Parad prawnych udzielamy 
tylko listownie.
-  .wymmamamymamm*

Dlaczego
Zarząd T ram w ajów  miejskich za' 
niecna! zw ycza ju  sprzedaw ania 
tygodn iow ych  kart robotn iczy 
przez konduktorów  w  pierw ' 
szych  3 dniach tygodnia, ograni-1 
czając sprżedaż tylko do pon^e' 
działku?

D laczego Zarząd Tram wajów 
w  ten sposób na własną rękę „rc" 
form uje44 w iążące go miarodaF 
nych czynników  uchw ały, krzyW  

Inspektor pracy  wyda według jd z ą c  w  ten sp osób  najuboższy*^ 
własnego uznania orzeczenie, pasażerów, dla których stanoW
które będzie ob ow ią zy w a ło  różnicę niemal każdy grosz wY

obydwie sitrony. I dany niepotrzebnie?
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